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General Joanari — następca Le Ronda?

Wielki symbol.
Lwów, 14. lipca.

Nai miejscu, gdzie dziś strzela tryumfalnie 
Kolumna Lipcowa, piętrzył się ponury gmiach 
Bastyli-i. W dniu 14. lipca 1789 przeam-ł isu,...ec. 
Zmiótł go z ziemi poryw gniewu ciemiężonych 
tnas. Dziś — przeszła Ba-stylia ao hlstoryi, jako 
symbol.

Caem było jej zburzenie? Materyaiinie — ni- 
ezem. ówczesny system mógł ją zastąpć dzie­
siątkiem podobny ch twierdz... A jednak nie uczynił 
tego. Nie mógł — bo padła w proch Bastyiba, bo 
zburzenie jej było czemś więcej, niż wyłomem 
uczynionym w dotychczasowej strukturze spcłe- 

iCzriej. Było dniem naradfoni słońca wolności, któ­
re obiegłszy świat, do dziś dnia toczy bój z Ary- 
manem mroków i niewoli. I zwycięża.

Nie jest to gra przypadku, że ■właśnie ma fran­
cuskiej z:emi nastąpiło poczęcie wielkiej dei. 
Ł emaa ta bowiem wybrana została pośród stiu 
Innych na to, by z mej szły w ludzkość mii-eśmier- 
telne myśli., by na niej krystalizowały s'ę prądy, 
mające „poruszyć z posad * ,emię“. Tak było od 
wieków, tak jest-i dziś. Na nutę budzących się tam 
śd-ej! drżą- różny m -oddźwiękiem różne miejsca na 
globie: jedne mocniej, inne słabiej, później — lub 
wcześniej. Nigdzie jednak ntie pada ziarno bez­
płodne. Wszędzie, choćby po latach i dziesiątkach 
Jat zagłuszania i waikj: — .z-ejść musi plon.

Dzień 14. 1-pca jest świętem narodu francu­
skiego. Ffcwinien jednak być -uroczystością c-b- 
chodzomą przez t-e wszystkie ludy, które zer­
wawszy pęta mewo® weszły na drogę wolności, 
postępu i dążeń demokratyczny cli. A zatem w 
pierwszym rzędźę narodu polskiego. Naród pol­
ski, ja-k może żaden inin.y, wchłaniał chciwie przez 
długie nocy ucisku i -jarzma — ożywcze prądy, 
płynące z dalekiego Zachodu. Dodawały mu one 
mocy do wytrwania* krzepiły w upadku ducha, w 
chwilach klęsk i- zagłady. I może — właśnie d-'ę- 
Sci mim-, gdy -wybiła dziejowa godzina Zmartwych­
wstania. wstał pełen weta życia, silny pragnie­
niem zd-obycia j utrzymania wolności, choć prag­
nienie to zabijali i! trucizną gasili planowo, usil­
nie, przemyślnie — zaborcy.

.Dalszy ciąg na stronie 2-głej).

Sprawa G, Śląska będzie rozstrzygnięta w lipcti.
Warszawa, 14. lipca.

(Tetef.) (x) Według ostatnich wiadomości 
zbierze się Rada Najwyższa śopiero w  dniu 25. b. 
m. Wbrew1 d-otychczase-w-n dor.fes.ien.fcm kc-nfe- 
reneya Rady Najwyższe; odbędzie się w Paryżu 
alba w BufogH-e. Data ostateczna zebrania się Ra­
dy Najwyższej zależna jest -o>d ukończenia kbnfe- 
r-encyi irlandzkiej, ponieważ Lloyd George -ale o- 
puścj Londynu nie por-plzu-n&wszy się z de Vale- 
rą. Z drugiej strony jest pewną rzeczą, że k-onfe 
reneya zbierz-a się w końcu lipca,. albowiem pre- 
nrier angielski wyjawił stanowczą chęć udania się 
na odpoczynek ud cały sierpień. Radzie Najwyż­
szej przedstawiane będą do rozważenia następu­
jące sprawy: Rozstrzygnięcie 1-o-su Góruiiego- Śląska

Icwestya gospodarczych i wojskowych zarządzę?! 
karuycn, zastosowanych przeciwko Niemcom, któ 
rych zniesienia domaga- się Anglia i Włochy. Spra 
w a procesu lipskiego przeciwko użemieddm zbrlod 
itiiarzcTn wojennym oraz sprawa Wschodu. Spra­
wa Górnego Śląska w  dalszymi ciągu nie jest .jesz* 
cze wyjaśniana. Koła paryskie przyj5uszcza%, że 
w ciągu tego tygodnia komisy a aluncka przed* 
stawi rzą-dom państw sprzymierzonych -swoja 
winśto-ski. W kołach tych obiega pogłoska, że ger& 
Le Rond przewodniczący komisy! alianckie; zgo­
dził się pomimo oporu Korfantego1 j rządu po-lsKi-e* 
go na wyłączenie okręgu gliwickiego i zabrzskie* 
go z obszaru przemysłowego mającego być przy* 
znanym Polsce.

JEDNOMYŚLNE POROZUMIENIE CZY OD.
DZIELNE RAPOR J \

WarsŁfl<vd, 14, lipca.
(Telef.) (x) Według dalszych info-rmacyi pra­

sy. premier Briand w -rozmowie z deputowanymi 
| Marin i Regaut oświadczył, że ma nadzieję, o- 
i trzymania w najbliższych dniach jednomyślnego 
sprawozdania komisy"! w Opolu co do podziału G.

Śląska. Według wiadomość] dzisiejszych kómLa* 
rzy, sprzymierzeni nie mogą się, zgodzić, post a* 
nowiill przesyłać swoiim rządom osobne raporty 
według „TenfpLa rap_o-r.ty t-e będą oddane korni* 
syj rzeczoznawców. Mówią jednakże ó przekaza­
niu bezpośrednio Radzie Najwyższej. Fra-ncya za­
proponowała zwołanie Rady do iPawża albo dó 
Bi/logne w czasie między 24—30 lipca.

Nadzieja ustalen ia projektu podziału S lą zka  znikła,
Paryż,-13. lipca.

(EE.) „Le Petit Parislen“ pisze, że nadzieje, 
wedle zdania kół dyplomatycznych, ustalenia pro­
jektu granicy pol;sko--n'emieękiej na Górnym Ślą­
sku znikły, wobec zawiadomienia komisarzy mię­
dzysojuszniczych -do swych rządów o niemożli­

wości wspólnego- ustalenia projektu. Wobec tęga 
mocarstwa rozpatrzą w  najbliższym czasie tę 
-kwestye. by mieć ma-teryał .opracowany dla Rady 
Najwyższej, która -odbędzie się między 24—30 li* 
pca. W związku z tętn iest wizyta sir liaroidi 
Stuarta.

Le Ronda poświęcono ugodź e z Anglią.
Warszawa, 14 "pca 

(Telef.) (x) iP-ołoski o ustąpieniu gen. Le Ron­
da ze stanowiska p rzew odn iczące j k-o-m'syi w 
Opolu -okazały s';ę zaraz po wizycie angielskiego 
m inśtra -spraw zagranicznych, lorda Curzona w 
Paryżu. Wtedy już mówiono, że gen. Le Ronda 
poświęci Się dla celów jakiejś ugody. Nastąp"-!© 
wówczas urzędowe zaprzeczenie. Według, iufo-r- 
m-acyj dziemrka „L‘ ho-mme Libre“ generał zmu­
szany był zapytać stronę polską, czy zostaje przy

swojem żądaniu co do Zabrza- -i Gliwij. Tego ro­
dzaju zapytanie było rówimo-znąęzne z zapropono­
waniem P-olakcm cofnięćnl tyc-h żądań, aby. korni* 
sya mogła przedłożyć wspólną pro-pozycyę roz­
wiązania sprawy wed'e projektu lorda d‘ Aberno1* 
na będącego w gruncie rzeczy projektem niemie­
ckim. ,,Rappel-e“ utrzymuje że zdrowie gen. Le 
-Ronda jest w stanie .wyśmienitym. Ustępuje, po­
nieważ uczuł się skrępowany stancwi-sjńem, aki* 
był zmuszony zająć.
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Generał Jonnart następcą Le Ronda?

Berlin, 13. lipca.

Dfatego ctzfs, wespół z narodem francuskim Ii 
v całym, kategoryami swobody czującym św a­
tem boki składamy wielkiemu symbolowi zburze- 
'ap Basty®, jako przedświtowi lepszych dui, wy- 
clw.twawcy lep'SZyoh ludzi i pokoleń.

A. N.

Se.nper ficblis.
Lwów, 14. ffipca.

W  dniu 'dzśs'ejszym. kiedy ocizy w szyst- 
łcjcjn Pciliaików zwrócono są na Franicyę li iserca 
nasze uderzgją fgcdrrym  rytm em  radości z po 
wodd św ięta francuskiego, godzi sir- raz  jesz­
cze przypomnieć, że w śród bas, w e L w ow e, 
m am v wiernego przyjaciela, k tó ry  jest Jakby 
uosobieniem przyjaźni frąnicusk ej dla nais 4 
wiernego b ra te rs tw a  brotrti. Jest nim szef fran­
cuskiej misy i wojskow ej w  raaszem mieście pul 
SCojwinik Ernest De Renty.

P rzyby ł dlo nias w chw ilach nafdężslzych, 
w y trw a’! na1 stanowisku podczas o t leżenia 1 o- 
strzefw anla  Lw ow a, potem w  czasie walk z 
balszewiikawii ,w spółpracow ał z  maszytm siztah 
bem bv! no na&zyrih polach bitew  idąc zaw sze 
w pierw szych szeregach czem wmbudza! e'n- 
tuizyazm i rn tość  u .polskich żołnierzy i of:ce­
rów'. Jaik my w szyscy  w ierzył niezłomnie i w y 
trw ale w  ostateczne zw ycięstw o słuszniej na­
szej Sprawy, podnoś!! wobec zagranficy boha­
terstw o Polski ' poświęcenie, starał! się doipc- 
m agać naim gdzie tylko m ógł, prostow ał sta­
nowczo i energicznie fałsze rozsiewane na nas 
przez naiszytch wrogów . A k edy naw ała bel- 
szewidka bezpośrednio już zagrażała m iastu na 
szemu pułk. de R enty  z  całym  spokojem dlriem 
1 nocą w spółpracow ał, telegrafcznfie zw racał 
uwagę koakcy; m  ważność takiego posterun­
ku Jakim jest Lw ów , starał się u sWego rządtu
0 ibroń i amunfcyę.

P iszący  te słow a, jako żołnierz polski 
ima! tsjposlctoość przyjrzeć ste bliżej tej p racy, 
widzieć w  rozgw arze k rw aw ych  zmagań tego 
pnzyijadeła Polski, nauczył się cenić go, czcić
1 kochać. Podczas pew nego ataku pułk. de Ren 
ty  z  w łasnej wioli .na najgorszej placówce, ra­
zem z naszym ' oficer-mi w  wallbairdztei w ysu- 
Wętej Eniłi z bcIhatersłFm spokojem w y trw ał do 
końca, głośno Chwaląc św ietną p o s ta w ę  maisize 
go żołnierza, za1 co ci ctst-aitnj przezw ą!' go ser- 
deozmem rftiąnen „naszego polskiego, F ran­
cuza**.

Nie miejsce w krótkim artykule w ył ezyć 
Wszystkie jego. czyny i zasługi, — źrebią tó 
(kiedyś pisane dzieje naszego miasta. Dziś, k  ę­
dy na ręce jego będą składane życzenia dla 
W&szęj sojuszniczki] Fratnicyi, w  wspotanienjaich 
waszych, pow stanie to wsizystko, co on w imię 
rki swojern i swojej ojczyzny dla nas, a szcze­
gólnie dla Lw ow a1 uczyni}. 2  okrzyktefn ..Niech 
jżyje Ero.neya!“ zmiesza s'ę niemniej serdeczny 
ckrzyk : „Cześć Ci bohaterski Pułkow niku!“

Krążą -pcjWoski, że pułk* de Renty ma o- 
ipuścić stanowisko'. Czynione są  jeduaik wlszel- 
k:’e starauila. by  nakłonić go do pozostania 
iwśród nas.. L w ierzym y że ten tak zrosły z  na- ■ 
|ni przedstaw iciel Fraiiucyi, ozdobiony • wysoki- 
yn!i orderakni polskimi tak  debrze zadłużonymi, 
tern k tóry  tak nam test blizki i tak rrrąsto dalsze 
rk c  cha.l, poziOstatile w  hiem nadal, św iecąc 
przykładem  wiernej przyjaźnli, b rate rstw a  bro­
ni i cnót wojskowych.

Artur SchródeiJ

Su

Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY
C .  M O O R  A

Lwów, Jagiellońska 13, I. p. 197
w ykonuje w szelkje robo ty  den tystyćzno-t^chn. po um iar­
kow anych cenach. Pacyentów  z f row. zala tw  a się szy  ko.

Mliii)! f

(CE.) W berlińskich kolach politycznych a>- 
trzymują, żę wiadomość z „Le petit iParisien" jar 
koby w loute kóiplsyl międzysojuszniczej nie o- 
stągruięSo porozumienia w sprawie ustalenia grani­
cy Górnego Śląska potwierdza’ sj ę. Wobec sprze­
ciwu przeciw sprawozdaniu gem. Le Ronda ocze­
kuj® rozwiązania pomyślnego dla Niemiec. 'Rom'i>- 
mo dementii o dymisyj gen. Le Ronda, wiadomość 
ta mu być pozytywna. General przedłożył swe­
mu rządowi1 -dynńsyę, która ma ztastać przyjęta 
Wedle iniformacyi z k ó ł  poważnych, przyczyną

Berlin,, 13. lipca. 
(EE.) Na zjeździe niemieckiego stronnictwa 

narodowego) w Monachium mimilster gospodarczy 
oświadczył, że rząd Wirtba runie, w jesieni zosta

(EE.) „Freiheit" zamieszcza artykuł posła do 
(sejmu gdański ega p. Mau o położeniu gos-podar- 
czem Polski, Uważa, że obecne połeżente gospo­
darcze jest przejściowe. W przyszłości! zapo­
trzebowanie węgla i kruszcu dla' fantyk polskich, 
gdy będ® miały maszyny zostanie pofcrytt w kra 
iowych kopalniach. Przemysł włókenniczy (Lodź) 
w majbliższym czasie dźwignie się. Zwraca uwa-

Warszawa, 14. lipca.
(Telef.) (x) Zarzad /związku m;ast pclskicb 

przedłożył jeszcze w zeszłym roku Sejmowi pro­
jekt ustawy o odbudowie miast, który to projekt 
przeszedł już przez obrady komisy! miejskiej « 
ziosta! z pewnemi poprawkami przyjęty j obecnie 
został przekazany- komisyi skaibowo-budźetowej. 
Związek miast wychodząc z założenia, że syiua- 
cya finansowa państwa nie pozwala na przezna­
czenie na odbudowę miast znacznych sum z fun­
duszów' państwowych w .projekcie swoim uwzglę

ZlAINirER^SOWANJE PRZEMYŚLU TEKSTYL­
NEGO PRO.IEKTOWANEMI UMOWAMI HAłfr 

DLOWEMI.
Warszawa, 14. lipca.

(Telef.) (x) W sferach przemysłu tekstylne­
go przywiązują wielką wagę do rozpoczęcia prac 
przygotowawczych do traktatu handlowego z  Ro 
syą i Ukrainą, które w' przyszłości będą pierwszy 
os odbiorcami w tej dziedzinie naszego' przemy- 
sin, Również umowa polsko-węgierską budzi1 duże 
zainteresowanie. Należy zaznaczyć, że ża ró w *  
traktat handlowy z Rosy® ,i Ukrainą, jak i umowa 
polsko-węgierska otwieraj® szerokie wiidcki na­
wiązania ożywionych stosunków zi temi państwa­
mi.

O OSTEMPLOWANIE RUBLI CARSKICH
Warszawa 14. lipca.

(Telef.) (x) WczeiMszy „Frzegicd W eczor- 
ny“ donosi, że w ministerstwie skarbu odbyć się 
ma narada w sprawie ostemplowania rubli car­
skich, będących dotychczas w obiegu, aby prze­
szkodzić masowemu rzucaniu na polski rynek pie­
niężny nowych banknjotów 500 rublowych car­
skich, co według relacyi tego dzienTka czynią e- 
(Uiiżranci bolszewiccy.

upadku jego są sprawozdania członków wtóskicłi 
i angielskich kcimiiisyi, na po'd’stawi-e których rządy 
te wystąpiły u Brianda' przeciw gen, Le Rond. O 
następcy nic nie wiadomo, pewmem jest, że bę­
dzie to Francuz. Możliwe, że staniowiakto to  oibei- 
mie gen. Jonmart. W związku z tern ma nastąpić 
szereg zmian na stanowiskach] na Górnym Śląsku. 
W  kołach berlińskich utrzymuje się, ż© kom jir 
dant Bytomia Leoomfe-Denis i główned ̂ wodzący 
gen. Grattier zostania ladwbłani a  -owydi s*ano- 
wask.

na rozpisane niorwe wybory. W tedy itrfeba *łwt>
rzyć jldnoltjj frrnt .przeciw socyaRatom1 i powo­
łać do życia rząd burżuazyjny. Agbacya nacyW

gę. że kraje O wysokiej walucie maj®! ogrbmną 
ilość bezrobotnych, gdy w  Polsce jest ich mało. 
Niesłuszne jest porównywanie Pokki a  Rosyą, 
gdzie produkeya zamarła, a w Polsce rośnie. Nil* 
z,ki scan marki jest przejśctowy. Kończy p. Mat* 
apelem do sooyalistów polskich, by dążyli dc 
zdriowtiemla stosunków gospodarczych drog^ 
zwalczania imperyalizmu.

projektu idą -w tym kierunku, że gminiómi neeb 
skim ma być powierzane przeprowadzenie akcy^ 
odbudowy i umożliwione utają być w  tym celu 
pożyczki mieszkaniowe, oraz mają być obe upra­
wnione do rozkładania deficytu 'Lprocentcwarita 
ich .amortyzacyi na wszyatkichi lokatorów gminy. 
Nadto projekt przewiduje udzielenie wszelkich 
ułatwień w postaci kredytu dia iricyaiywy pry­
watnej o charakterze w spółdzielczym, bądź też 
kaipitaliistyczpym. Picjekty wspomniSanyoh w yźd 
ustaw 'Opracowane są już przez właściwe mini­
sterstwa, czekaj® tylkb na uchwałę Sejmiu.

Wiadomości telegraficzne.
■(Telef.) (x) Protest przeciw krzywdzeniu P«ł 

laków kowieftsł ich. Wedle iniormacyl z kół urzę« 
dowych na wcaaraiiszej Radzile ministrów omawia 
no ogłoszenie protestu dlo państw cywilizowany eh 
przeciw ostatnim- zajściom w Kownie krzywdzą­
cym Polaków.

(Tełef.) (x) Stan wylatkwwy w Kćv.Tjte. Ży­
dowskie dzienniki! warszawskie donoszą z Berii 
na: W związku z położeniem polityczme-m na Li­
twie kowieńskiej wprowadzono wojskową cen­
zurę wszelkich dzienników i czasop sm be.z wzglę 
du na to, w jakim języku wychodzą.

(EE.) Zjazd loindyńskl. 12 bm. przybył doi -Lon­
dynu De Valera wraz z  3 pełn‘G'm!ocnikanh Sinn- 
Feinu i 3 rzeczoznawcami, jako doradcami W 
kcirjferencyi zo strony brytyjskiej bierze też udział 
sekretarz stanu dla Irlandyl Greenwocic. ora-z gen, 
Smuts, który będz;e przewodniczyć. Do udział, 
zaproszono delegatów unionistów, reprezentan­
tów rządu ulsiersktego oraz członków partyi ir­
landzkiej nacyoruunej.

■dnia zasady kongresu fondyiisklego. Zasady tego

R z ą d  J7  i r t h a  r u n i e .

naKstyezfiio-monaiclustyczna rośnie.

Obecna sy^uacy^ Po.‘5ki jest przejściową.
Glos posła do sejmu gdańskiego.

Berlin, 13. lipca.

 ..................... ■" “I"1.11 n r"’ ■' ..........i

Frjj^.kt odbudowy miast czeka na uchwałę Sejmu.
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Za spraw ruskich
Lw ów , 14. Upica, 

POJĄ SIĘ WSZYSTKIFGO.
Z powodu zarządzonego przez rząd polski 

splSu ludności, a a  'dzień 30. w rześnia b. r. ude­
rz}  ly  na alarm  fiiągid1 ruskie. „'Niema wąitpiwo 
śc*, — pisze „U. W .“, — że wynhłoui kontskryip- 
cyi użyją Polacy iprzeteiw "fam ma arenie mię- 
dtzy.^aTadtoiWeł1 i  .zaznacza że ruska reprezen- 
•tacya na emigracyi założyła przed ś w ito m  
protest przeciw  przepraw adzer/u  ogólnego spi 
su ludncścii w  G afcy i w schodirej.

PAN BARWIŃSK1 UNIEWAŻNIA POK0 J  
W RYDZE.

Bibliotekarz „Narad nego J W iu " , zabrane 
go przez U kraińców  starorusioom, ,p. Bohdan 
Banw/ń&kh podnolsi w  „U. W ." ab inn  żądający  
ażeby  nie dopuścić db tego iżby kom!isy;ai pol­
ska w ysiana dio Rosi}"/ w cek] rewamdykacyi w y  
\v'ezionydh do Bbsy5 dzieł sztuki i nauki, ode­
brana także zńaSduSiąice się w Rosi o w ie rc/D. mu 
zeum instytutu stauropigialnego i b  blioteke 
„Narodnego Domiu“. Nadmienić należy, że  p. 
jBarwińsIkl takiem samem  praw em  i w  ita ł  do tej 
bibftaieki jak i M oskde, i1 ani* ort ani też jego 
zwolennicy polityczni nie m ają legityma^yi do 
zastępowania tyoh instytucyi, o kórych dewa- 
fctacyi pod Icb 'rządami' m ógłby C oś powtiedfcleć 
D. di. Szoznr&t i ,p. Budzynowśki.

POMOCY. «
„Wpereldl11 u's iłuje wszelkimi sposobami 

ejedbać dla sóbie a właściw ie dla U krainy so- 
W eoklej zwolenli ikl/w rządu Petlury. 'W yzy- 
tik$ąc foość ciężkie ich obecne położenie tnate- 
ryadne, w  artyku le  w stępnym , zatytułow anym  
,jPornocy“ w z y w a  dh zorganizowania dla nich 
rlkc}': ratunkow ej, gdyż cierp i s oni straszną nę 
Jzę. Położen-e tych ludzi jest rzeczyw iście bar 
ilzo. ciężkie lecz pom óc z jaką chce im pc spie-
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szyć „Wipered“ rówfnałaby silę zdradafe narodo­
wej. P-srno to doradza umożliwić ńn przede'

jąca.1 „Jtoy ©t-skawifiśmy konkretny Rf agrarni 
roziwlązal:'ta tej kw esty! r b iW m y: go dalej.. 
Nie sprzeciw iam y się w  z a sa d z ę , ażeby nasi 
p rzeciw nicy polityczni prowadzi® poiftytkę u- 
godawą, w ątp. m y jednak, czy poprow adzą cmf 
ją 'honorowo, a że były  już próby Ich ntehono- 
roKrego ipostępowąnia w tej spraw ie, udowod­
nimy faktami, gdy będzie potrzeba. Ośw ladcża 
m y jednak_jnż obecnie że bedtótemy pślnie -taki 

i;Wozystkiem powró.- na Ukrainę, a  o d 1 tej aikcy:1 ^  %  }  Polakom, w  tej 'swawie paitrzyć jpai 
aż jaskraw o bije w  oicry: odciągnąć od Petlury pałce, nie w  naszym  .interesie (?) lecz w inte- 
najdzialalrtlejszyćh ludzi a sprow adzając ich res ê caleg? narodu naszego a głównie m as 
nla Ukrainę, kom prom itować przed' ludnością, włościąr/skrch, bez k tó ry ch  rozstrzygnięcie tej
lich' zmagania wyzwoleńcze. Wędka chytrze za 
łiożoha1, nie wiedzieć .tylko, czy da1 się kto na 
nią złapać.

g a l ic y a  w s c h o d n i a .
„Ukr, Hołos“ donosi z W'ednia że tamtej­

sze sfery polityczne są w  sprawie Galicy! 
wschodnie.' jąk najlepszej myśli i spodziewają 
s«ę, że będzńe ona na nafblllższem posiedzeniu 
Najwyższej Rady ojpćwiofna i zadecyd owiainą. 
Z tego Samego źródła ddwia'diujte sfcę to pismo, 
że we Francy!, która do nM łW to odnosiła się 
fileprzeohyhwt do żądań Rusinów, zrrfieniiy się 
rzekomo poglądy ma sprawę galicyjską ;• mia­
rodajne sfery francuskie zbl-żają się do: oryen- 
tacyi ang elskiej ma sprawę Gal&cyi wschodoiej 
f tak pismo „Le Momiteur dtu Conrmence11 ? rą- 
cyl konferencyi biukselukięj, która ma roz­
strzygnąć sprawę Witna pisze między iitneml: 
„Spór ten bardzo podobny do tego, jaki w y ­
woła® w r. 1918 Polacy w GalSicyi wschodniej, 
gdztię polska lub spdlszczm a ludność ma prze- 
Wagę po miastach, lecz po Ws':aioh jest w  imćej 
szóści bo wsi zamieszkałe są wyłącznie przez 
Rusinów g  fcCkfej w iary j stamowiaj 7C%' ogól­
nej ludmdścl Galliicyi wschodniej, tak że Polalcy 
lub ,,p6reikińczycy“ nie iprżedstąwĄatią wiecej 
i ak 20^',

BIAŁA CHORĄGIEW
„Rśdhyj KraJ“ Omawiając artykuł „U. 'W.'* 

streszczony przez nas onegdai stwierdza że  
partya trudówą, po hard'em haśle w  r, 1918 
„miech nas rozsadzi krew iJ żelazo" spuścda o- 
becnip z tonu. wywiesiła białą chorąg iew & go­
towa jest do za w arci ugedy z Polską. W spra
 ' _ i. c'iiO D  n*ni?ł* ńOic4omi1

sp raw y  fest niedopuszczalne''

- Z prasy rosyjsk!eJ.
Lw ów , 14. Rpoa1, 

MOBILIZACYA k o m u n i s t ó w  
•W MOSK WIE.

Centralny kom itet postanowił zmoftilizó- 
w ać  w M oskwie 500 komuiristow w  celu wy 
słanią ich następnie na proy^lncyę idUa iskom- 
pletow-mnia proy^ncymmąfnych 4 sowiedUich o t*  
ganów pewinytii partyjmyml pracownikami.

CZERW ONE W OJSKA NA BLISKIM  
W SCHODZIE

■ Skomcen-trowajna w  pcłnuTiloWym Kauiką- 
zile 11 i 8 bolszewickie dyw izye, dcza ngóiem 
lOfi.OOO ludzi. W edle W iarygodnych doniesień, 
na skirtek rozporządzenia tuomgresu móskiew- 
s«?bj III. M:ędz}’<n'a,rodówki do rejonu iego o- 
dejść m a jeszcze 13 sowiecka armią. O prócz t»  
go. nadchodzą wiadomości o organizowaniu 
przez bolszewików assejbrrożańśkiej i g ra ś m  
Skiej 'czerwonej armii. A ijnią ta  skómcentrowai 
nla, zostanie na  arm eńsko-tureckiej grarticy. 
Główny sztab czerw onych wófcik enaaidhje d s  
w  Noworosyjsku Czerwona 'Kawialen^a w  sile 
12,000 szabel s!kOricerttroiw,ąma jest w Brzeru- 
mle w  Traipezuncie znajduje stę lb.OOfl pio* 
choty, » j

WALKI W  OKOLICACH Ta MBOWA.
Z poozątktem  lipca istocaylł w  oobUżr 

TamboWa pow stańcy  w alkę z bolsżerwfkamL 
B'itwa trw a ła  sześć godzm i1 zakończyła się i'6% 
bUcirah sowieck$rh wo-jsk, Wkońcu jednak przy

wie tej ugody oświadczą s,;e  ,JR. Kraj" następu pomocy w prow adzonych w  bój arm at

H h m  B t A n n i e i t r i i  m«i h | j i

CYKLU GÓRSKIEGO „W ŚNIEGACH4* 
ROZDZIAŁ PIERWSZY

(Ciąg dalszy). ą
UśmieclitLątem się nieoo złośliwie, V N.
— Króle svua-Wiosra, hę— ? 1
Spojrzał z podeiba.
— Skąd pan to wie?
—  Przypuszczam. Obserwowałem Ich tiłtai 

naegdaj. Ł.adna dziewczynka —
— Właśnie. To najgorsze !Et! — ntachnął rę­

ką. Poczerń zmienił temat.
— Pogoda' zdaie się wytrzyma jesizcze. Był 

pan gdzie w górach?
— .Byłem. Poza wczoraj wróciłem z Dachstein.
Twarz mu pojaśniała.
— Dachstein? A właśnie. No i co?

Wspaniale. Firny wiosenne, topliiwe na
tfońcu — przepyszna jazda. Znakomity teren. — 
Zjazd z pod szczytowych skał zboczem lodowca 
■wprost niezrównany. A kiedyż panowie •zdecydu­
jecie sic? — spytałem nagle. Szkoda pogody.

iFbczął trzeć kolano z zaaferowaniem.
—  Czyste nieszczęście — w estełmąf iałiośi- 

wie. Ot. pech!...
Tr? !em w sedno.
— A, no — wiosna! Wyhałamuci się i poje­

dli ecie nie dziś, to jutro. Trudno. Swoją drogą dzie 
wczyeka warta grzechu. Nic dziwnego.

  Niema co mówić — mruknął desperacko.

Stracony człon lek. Spytał jej się wczoraj, przy 
im.ie, czy słońce krąży wkOiO ziemi, czy też od­
wrotnie. Odpowiedziała, że to wszystko jedno.

— No i —?
— !No i nic. Zaśmiewfl się do łez. Całował ja 

po modrych ślepiach, a potem wieczór oświad­
czył mv seryo, że iest ordow ną prostą, niedorknię 
tą piądem kultury, niepokalaną w  pysznej pierwo- 
tnosci, najczystszą Wiosną i że śię ożeni — .

— Z kiim — ?
— Z nią! Ożeni się! I cóż pam na to?
— Żartował peanie.
Uśmiechnął się gorzko.
— Fanie, trzeba go znać! To Isffiw waryat.
— Eh, niepodobna — zaoponicwałem. Przecież 

to prosta dziewka! Wprawdzie ładną, ale pcza 
tem... Nie do pomyślenia. Jartaś kwieciarka.

!Przon?.’al mi ze złością.
— To wszystko jedno! Co mnie to Obchodzi, 

z kim się chce żenić! Jego rzecz! — Idy o ta. Może 
się pobrać nawet a  czarów nicą lub samym dya- 
Męm. To nie zmierda sprawy.

— Więc o cóż chodzi?
— O to, że się żeni. Pal tchó z .kim. Tó wszy­

stko jedno. Ale się żeni! Po °o — ! ? zgłupiał chy­
ba. Tyle lat razem włóczymy .się wszędzie — Al­
py! Karpaty 1 Bałkan... Panie — taki kompanii tald1 
towarzysz!... Zżyłem się — aż naraz: żeni się! 
Zwaryował!...

Usiłowałem zachować powagę.
— łla, niema rady. Znajdzie pan iinmego 

współtowarzysza. Tylu ludzi chodzi nieźle po gó­
rach, że n„c łatwiejszego, jak dobrać sobie innego 
komorna.

Popatrzył! na mnie pszygmiębUcnym wzrokiem,. 
z poliitow aii Vm jednak.

o taa
I M

— Szkoda gadać. Absiurdl i tyle. Takiego ns» 
znajde. Stracony człowiek. Ot, pecb!.„

IV.,
Wieczorem pozostałem w domu.
łBostam&wffem wyrus«zyc nazajutrs w  powrót* 

ną drogę przez Salzburg do Wiednta, chciałem 
więc wieczór przeładować wiórek, załatwić poczty 
t Sitończyć rachunki, by bvć gotowym rano dó 
w jrjaziu.

Zaiewie jednak zdążyłem rózbłożyć wór tu­
rystyczny, usłyszałem 'krok? na korytami, poeżem 
do inumeru wszedł starszj'’ kelner z Mtetanń 
w ręku.

■ - Jacyś .panrtwłe czekają ha cMe — pófelor* 
mówa? m n ie . —

Rzuęlfm  okierr. na pcdanc karty. Nla Jednel 
widiniał napis: Ing. Frederśc d t  Waygert, na dru­
gim: Stefan S+anisław Nidiowicz — Pans. Rue Rii- 
cheiieu 39/124.

Kazałem prosić.
— Proszę nam wybaczyć — rozpoczął dsś- 

wif-o póspdeszną loracyę nieomal we drzwiach je­
szcze tnói interlokutor z pomad jeziora — że chód 
iniezna k>mi, w  nieodpowiedniej porze po’zwa'arry 
sobie inkom modować go, bez mamy zamiar wy­
ruszyć jutro -ranę w  grupę Dachstein... opowiada­
no nam, że pan, przedwczoi aj wrócił z Srinony 
chcieliśmy tedy prosić tnajuprzejmlie,' o iln&tanacya

Udawał że mraę nile zna.
— Bardzo proszę — od-po îedri ł̂ens z chło­

dną uprzejmością — Raczcie pa^cwie usiąść.

CC. d. iU
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<Móch kozackich pułków  zdótafi bolszewicy b 
bfforać miasto j odeprzeć pow stańców . Miasto 
znajduje sśę ciągle w  oibawie przed napadem 
wdj&k pow stańczych. Bofezewicy używ ają  lud 
tjość Tamlbowa do kopania okopów.

'  SOWIECKIE WOJSKA W  MAŁEJ AZYL
„Gofas. R assI^ 1 cfóntosii z Carogrodw z do­

brze ptoirffc-rmawanego źródła: Konnica, (która 
wysłaina została t  Tiasizkeirtu przez Krasno- 
•wbdzk, Baku 1 przez Tyffe, przeszła rzeczkę 
Czcroch i skierow ała się w  prostej ttatti doi T ra  
pezuntu. Stam tąd część je] w ysłano 'brzegiem 
cło miejsca, w  którem skoncentrow ane są woj­
ska Kema 1-Paszy. Inne oddziały odprąwkme 
brzegiem z Baturmi p rzybyły  do Trapezuniu w  
połowie czerwca. Całą armię wiySłaną z TąsU- 
kfeiftu i Kaukazu dowodzi gen. Olsser. K ik a  
aeroplanów i trzy  hyidroplany, przyw iezione z 
Noworasyjsk-a da tureUk*c‘h okrętach.

JAPOŃSKIE WOJSKO WE WŁADYWO- 
STOKU.

Z Tokió telegrafują że w  najbliższym czar 
sfe now e japońskie oddziały odeslłane zostaną 
dO W łądywositoku.

ZINOWIEW O DALEKIM WSCHODZIE.
Do Rygi, nadeszły1 wiadomości, że Zino- 

wiew w mowie 'wygłoszonej ną zjeździe III. 
M tędaymrodówM  potwlediział, że  „w ystąpienie 
Japonh na. Dalekim W schodzie, pod proporcem  
Siem w ołw a, nastąpiło za  zgodą Anglią k tó ra  
tym  sposobem pragnie odsunąć sowieckie woj­
ska od1 granicy 'Pebsyi i Afganistaumi". Angha 
boi srię sdwieckiej Rosy*, dlatego też prclwadzi 
z nią rokowania, a równocześnie prdwaidzi ta­
jem ne kroki przeciw ko Iftdyom.

NOWY PRZEWRÓT.
W iadomdść biura R eu tera  o łem. że w łą- 

tóywoistoicki' rząd  odkry ł (spisek Siemfotnioiwa i 
t e  SiemioWow uciekł, znajduje potwierdzenie. 
„Gołaś Rassiju" podaje, weidle japońskich gazet 
w e W ładywotstdku, że Siemionów starał się 
zrzucić w ładyw ostocki rząd  tym czasdw y i  roz 
kazał swoim  wcłjskoin w yruszyć do Orodeko- 
w ą, gdzie pow inny się b y ły  przy łączyć do 
rp rzy io erzo n y ćh  jego w ojsk. Japończycy  spo 

' kojpte przypatryw ali się próbom zrzucenia no­
wego rządu. Siemionówowń 'jednak nfle polszczę 
teało się, gdyż kappelewskie w ojska w ystąp iły  
puzedjwko nnemu.

Uroczystość wojskowa w Stryju.
'GKorespondencya własna „Gazety Porannej1*)'.

Stryj, w  lipcu.
(k) Dnia 3 b. m. święciło nasze miasto uroczy­

stość przyjęcia 47 pułku piechoty, powracającego 
z frontu północnego. O g^dz. 9 rano odbyła się 
zbiórka pułku, całego garrtzonu Stryja oraz wszy­
stkich towarzystw i orgawzacyi polsKich na bci- 
sku Sokoła, gdz’e odbyła się m&za celebrowana 
przez miejscowego prałata ks. Ciszę.

Po mszy św. przemówił do licznie zebranego 
wojska i publiczności cywilnej mjr. Kwiatkowski, 
dowódca garnizonu, następnie imieniem gm ny i 
organizacyi polskich ;p. Kapa, wreszcie kapelan puł 
ku ks. Sokołowski, który dziękując imieniem p iiy  
byłych za powitanie, ślubował obronę kresów pol­
skich dó ostatiyej kropli krwi. Pułk. Skokowski 
wszelłszy między szeregi wzniósł okrzyk - .-.zelć 
Naczelnika Państwa i na cześć 3b j  zaleisiwa 
stryjskego.

Uroczystość zakończona została def ladą woj­
skową.

Walne zgromadzeń e Spółki 
„Targów Wschodnich41.

facajenle. — Przyjęcie statutu. — Wybór 
Rady nadzorczej, Komitetu wykon. 1 zawia­
dowców. — Sprawozdanie dotychczasowego 
Komitetu wykonawczego. — Uznanie } po­

dzięka dla dyr. Turskiego.
Lwów, 14. ltpca.

(*) W przepełnfcnej po brzegi wielkiej sali 
*j2by handlowej odbyło się wczoraj wieczoremW

' konstytuujące walne zgromadzenie Spółki udzia­
łowej „Targi Wschodnie11. Przybyli nań repre­
zentanci całego miasta, a  więc prezydyum mia­
sta, prezydyum Izby handlowej, dyrektonzy 
wszystkich insitytucyi finansowych, reprezeutad 
wojskowości i delegaci przemysłu i handlu. Po 
zagajeniu .zgromadzenia przez prez. Neumana, 
którego te'ż wyhrarao przewodniczącym zebrania 
referował statut Spółki Wice prez. dr. Schtóohier 
a zgromadzenie uchwaliło go z mułemi zmianami 
w myśl propozycyi Komitetu założycieli. ,Z kolei 
dyr. Turski przedłożył sprawozdanie z czynności 
cSojtychczasowegja Komitetu wykonawczego ża 
czas od 8. kwietnia br. dio dnia wczorajszego. — 
Wyraziwszy na wstępie szczere podziękowanie 
prasie w całej (Polsce a w szczególności prasie 
lwowskiej za gorliwe popieranie idei ii celów 
„Targów Wschodnich", zaznaczył miowca, że ro­
dzaj wdzięczności należy się też senatowi PoH- 
techmiiki za odmówienie gmachu, przez co zmu­
sił Komitet wykonawczy dd przeniesienia się od- 
razu na plac W ystawowy a wyraził żal z powo­
du straconego msesiąca cz>su. Wdzięczność nale­
ży się też ministrowi spraw wojskowych za sze­
rokie pełnomocnictwa udzielone DOG. w pójściu 
ina rękę „Targom". Po rozstrzygntęoiu czynników 
miarodajnych na korzyść międzynarodowego cha 
raktern „Targów" robota szła już w szybikiem 
tempie.

W pracach przygotowawczych pomagało Wy­
działowi wykonawczemu 10 sekcyj. a to: I. Sek- 
cya wielkiego handlu. 2) Sekcya kupiectwa. 3) 
Sekcya finansowa. 4) Sekcya prawna. 5) Sekcya 
rolnicza. 6) Sekcya naftowa. 7) Sekcya drzewna. 
8) Sekcya prasowa. 9) Sekcya wielkiego prze­
mysłu. 10) Sekcya budowlana. Pod energicztiiem 
przewodnictwem jej prezesa p. pułkownika Ma- 
ryańskiego uzyskała nader wybitną piirtoc władz 
wojskowych w ipracach budowlanych mia Placu 
W ystawy. Tylko prace tej Sekcy] prowadzone w 
tempie prawdziwie amerykańskiem, dają gwaranj 
cyę iż „Targi Wschodnie" odbędą się w oznaczo­
nym terminie.

Praoe budowlane na Plaou Powystawowym 
rozpoczęły się j postępują w  szybkiem tempie na­
przód. We własnym Zarządzie rekonstruuje się 
Pałac Sztuki kosztem 4 milionów marek oraz bu­
duje -9;ę pierwszy pawilon „Targów Wschodnich". 
Również we wałsnym Zarządzie stawia się 8 han­
garów lotniczych. Zbiorowe pawilony budują: 1) 
Sekcya rolnicza, pawilon rolniczo-ieśny, 2) Bank 
Przemysłowy, z tern, iż w następnych latach bę­
dzie dobudowywał skrzydła, 3) Sekcya naftowa 
przez Związek Polskich Przemysłowców nafto­
wych, który zamierza w następnych latach rów­
nież rozszerzyć, 4) Ziemski Bank Kredytowy bu­
duje pawilon o powierzchni około 800 m2. Wszy­
stkie powyższe pawilony mają charakter stały i 
są wykonywane z cegły, betonu i żelaza. Dalej bu­
dują własne pawilony: 1) Fabryka Porcelany w 
Pacykowie, 2) Krajowy Związek Przemysłowy, 
3) Firma „OHflOS", 4) Lwowskie Browary akcyj­
ne pawilon murowany o powierzchni około 240 
m2, poza tern mniejsze f  rmy budują szereg pawiio 
nów małych, drewnianych charakteru niestałego. 
Prawie każdego dn'a wpływają nowe zgłoszenia 
na pawilony. Wkońcu budują firmy transportowe. 
PoJski Glob, Polski Lloyd i Pronta, którym to To­
warzystwom oddano gestyę w sprawach irari- 
sportowycb jako biuru transportowemu „Targów 
Wschodnich" — murowany magazyn kolejowy 
przy lorze przemysłowym na Placu Powystawo­
wym.

Prezydyum Gminy miasta Lwowa idzie „Tar­
gom Wschodnim" na rękę i we własnym dobrze 
zrozumiałym interesie odstąpiło T. W. Plac Powy 
stawowy na przeciąg lat 20-tu, doprowadza do 
Piacu Pcwystawow-ego tor tramwajowy oraz za 
zwrotem kosztów rozgałęzienie przewodów elek­
trycznych i odgałęzienia wodociągowe.

Po upływie 20-stu lat wszystkie budowle tak 
prywatne jak też i Spółki „Targów Wschodnich" 
przechodzą na własność Gmmy miasta Lwowa. 
Gmina miasta Lwowa w pełnem zrozumieniu waż­
ność. całej akcyi przyrzekła odstąpienie rów­
nież toru wyścigowego o ileby okazała się potrze­
ba rozszerzenia Piacu Wystawy.

Wydział Wykonawczy uzyskał subwencyę 
rządową w wysokości 10 milionów marek, jednak-,

że zrealizowanie lej napotyka na niezliczone trud­
ności. Natomiast spotkał się u Rządu z wieMem 
zrozumieniem ważności „Targów Wschódn-ch" 
dla polityki gospodarczej Państwa polskiego.

Imieniem Komisyi rewizyjnej przedłożyli spra­
wozdania rachunkowe pp. Storożyński i dr. Ró­
życki, poczem na wriosek r. Ryblckego wyrażono 
całemu Komitetowi a w  szczególności dyr.. Tui - 
skiemu^podziękowanie i gorące uznanie.

Z kolei' nastąp ły wybory do Rady nadzorczej, 
które dały następujący wynik:

Prezyd. J. Neumann, wiceprez. Dr. Stahl L. 
Dr. Chlam ta cz M., Gbirek J., Dr. Schłeicher F„ 
rr. HóMnger Tad., Lewicki Bdl., Dyr. Turski M.„ 
prez. Leopold iBaczewska, sekr. Dr. Tenner Ludwik 
dyrektorzy banków Józ. Padewski, Mar. Boz e- 
wiez, Dr. Feliks Merunowicz, Szaynok W ładysław 
Pułk. Marjanski Walery, dyr. Tomicki Józef, scar. 
Dr. Marceli Paneth, Antoni Uwiera, Józef Litw'- 
nowicz, Maks F.nkelstein WkHor Chajes, Tadeusz 
Bpstein, Kazimierz Maksymowicz, 'Eisenstein Ka­
rol, Laslown.cki Bronisław.

Członkowie Kom syi rewizyjnej: Grulft Juliusz, 
radca Bidziński, Dr. Juliusz 'Różycki 

, Na wniosek dyr. Turskiego Walne Zgroma­
d z e n i uchwaliło, że Raia»nadzorcza ma pracowaó 
zgodnie z dotychczasowym Komitetem wykonaw­
czym. Rada nadzorcza ukonstytuowała siz wybie­
rając przewodniczącym prez. Neumanna, I. na­
stępcą prez. L. Baczewsk'ego a II. zastępcą dyr. 
Turskiego. Na wniosek R#dy nadzorczej Walne 
Zgromadzenie wybrało zawiadowcami pp. prof. 
Grosstrana, Zbig. Orzechówskego i Kademuszką 
a na zastępcę zawiadowcy ,p. Maur, Rapaporta; 
poczem zebrań e^zamknięto.

Rada nadzorcza wybrała ze swego grona Ko* 
mifet wykonawczy w następującym składzie: 
wiceprez. Lir. Schłe chei j Ohirek, pułk. Marjańsk% 
dyr. Tomicki, dyr. Tursk, r. Chajes i Ant. U w iera

* Kronika telegraficzna.
(PAT.) Odznaczenie. „Monitor Polski" żarnie* 

szcza dekrety nadające cdzuaui Orła Białego ?re-» 
zydentowi Republiki francuskiej Maflaranldsowi i 
francusidemu ministrowi wojny p. Barthou Dekre­
ty  o nadaniiui odznaki Odrodzonej Pbiskil I klasy. 
Posłowi nadzwyczajnemu i min strouń pełnomocne 
mu Francyi w Warszawi^. p. Anidre Painafieu i pod » 
sekretarzowi sianu p Janowi Dąbskiemu

(EE.) Odznaczenli orderean „Odrodzone} p<> 
sk:". W myśl ustawy z 2 lutego 1921 Tymczasowa 
Rada Orderu „Odrodzonej Polski" zebrała się w  
ubiegłym tygodniu i przedstawiła Naczelnikowi 
Państwa do odznaczenia pierwszych 15 osób. Są 
to pp.: generałowa Zamoyska, Szfenjkeirfówna, 
JM. Wł. Abraham, Jan Kochanowski, Mich. S e -  
idiecki, Hey. Święcicki, WŁ S. Reymont,. J. Mali- 
czewski, L. Wyczółkowski, Bem. Chrzantowski,
J. Dąbski, Włcdz. Tetmi jer, min. Raczkiewicz, 
płk. Zengteller.

W Beullitie 12 bm. póświęoowo dom konsulatu
gener. 'Rzpltej Polskiej. Jest te jedyne przedstawi­
cielstwo Rpltej za granicą, mające własny gmach,

(BE.) Radio. Przyjazd posła niemieckiego. 15 
h. m. przybywa dó W arszawy charge d‘affaire* 
Rzeszy Niemieckiej p. Sdhein.

<'EE.) Dziś święto w«iskowe. 14 iipca jako 
święto narodowe sojuszniczki Friancyt będzie ob­
chodzony przez wojsko uroczyśc'e. 'Dzi’eń ten bę­
dzie w  wojsku woftny oć zajęć.

(PAT.) Wycieczką dziennikarzy warszawskich, 
krakowskich, lwowskich : poznańskich przybyła 
do Lidy dzisiaj. Na dworcu przyjął ją szef sztabu 
gen. pedpuł. Bobkowski i major Wolf oraz przed­
stawiciele duchowieństwa ; obywatelstwa* Orkie­
stra ddegrała marsz powitalny a popołudniu odbył 
się objad w  kasynie sztabu II armii. Potem doko­
pano poświęceń a placu sportowego w starożyt­
nych murach zamku Gedyrrńna. Następnie odbjJy 
się popisy wojskowe i sokole. Nastrój był serdecz­
nie ożywiony a Pogoda dopisywała.

(EE.) Strajk warzawslMtch rodotn%<Jw budo. 
wlanych przybiera formy terroru. Jest to bardzo 
niebezpieczna dla prac dokoła przęsła mostu1 Po­
niatowskiego, które przerwano. Przy wysokim 
stanie wody grozi katastrofa,
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KRONIKA.
Lwów, 14. Bpca.

Pro dom o sua. We wczorajszym „Kurjerze 
Lwowskim" i „Chwili* pojawiła się deklaracye 
Związku Literatów, podpisana przez prezesa tego 
Związku p. Rossowskiego i sekretarza p. Jędr- 
kiewicza, a zwrócona ostrzem przeciw Wydawni­
ctwu „Gazety Wieczornej1' i , ,Porannej". W in­
teresie prawdy stwierdzamy, że treść jej nie 
2gadza się z istotą rzeczy, gdyż p. Ida Wieniew- 
ska nie została z redakcyi naszego pisma usu­
nięta, jedynie referat teatralny z jej rąk prze­
szedł w inne. P. Wieniewska pracowała w na- 
szem piśmie od lat kilku, recenzyę teatralną zaś 
objęła dopiero w ostatnim sezonie, zwalniając ją 
zaś z tego referatu, kierownictwo Wydawnictwa 
usilnie —  acz nadaremnie — zapraszało ją do 
pozostania przy tych działach swej pracy, które 
piastowała przed jego objęciem. Nawiasowo do­
dajemy, że powyższa odezwa nie może być isto­
tnym wyrazem opinii Związku Literatów lwow­
skich gdyż — jak stwierdziliśmy — szeregu 
członków tego Związku zupełnie o całej akcyi 
nie powiadomiono. Kreśląc tych kilka słów wy­
jaśnienia, uważamy sprawę za wyczerpaną.

{i) Szkoła dramatycżnia w® Lwowie. Jak się 
dowiadujemy dyrekcya teatru1 postanowiła zrea­
lizować plan -otworzenia przy teatrze m. Szkoły 
dramatycznej we Lwowie. Stworzenie takiej ińt- 
stytacyj będzie miało niesłychanie dodatniśe zna­
czenie dla przyszłości naszej sceny, która niejako 
■będzie sobie sama wychowywała przyszłe poko­
leń'e aktorskie.

Nowa podwyżka cen tytoniu. Dyrekcya mono­
polu tytoniowego w W arszawie, ogłasza w -pi­
smach urzędowy dr nowe 50 procentowe podwyż­
szone ceny: Papierosy: Wernyhora 6 marek za 
sztukę, Memphis 5 mk„ Bułgarskie 3.50 mk., Satyr 
2.50 nlk., La Polonaise 2.50 m-k., Sfinks za 100 sztuk 
700 mik., za 1 sztukę 7 mark, Eg pskie za 100 sztuk 
500 marek, za 1 sztukę 5.-90 mk, Prezydent zia 50 
sztuk 150 marek, za 1 sztukę 3 mk.. Damskie za 
50 sztuk 150 marek, za 1 Sztukę 3.80 mk.. Sporty 
■za 100 sztuk 250 marek, za 1 sztukę 2.50 marki. 
Cygara: Havana -90 marek za sztukę, Trabuco 24 
mk., iBrytanica 22 m-k., Kuba 16 mk., Portorico 12 
mk., M ęszane zagr. 10 mk. Tytanie: Xant e 100 
gramów 600 marek, Najprzedniejszy sułtański za 
100 gramów 540 marek, Najprzedn ejszy macedoń 
ski 100 gramów 400 marek, Najprzedniejszy turec­

eo
JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS

S Y N  N O C Y .
POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA 

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lew akowska*
(Ciąg dalszy)*

Jan dhciał mówić dalej...
— Dosyć! — rozkazująco przerwał książę de 

V'tlares. — A ja ci powtarzam raz jeszcze, że by­
łeś pijany!

Służący zamilkł.
Dobry sługa powinien być zawsze tego same­

go zdania, co jego p a n .__
Jan Pochodził z pokolenia, k tóre służyło z 

ojca na syna, od niepamiętnych czasów.
Posłuszeństwo i służalczość tkw ły już w  nim 

Z urodzeńa, ai długie lata służby zrobiły z niego 
biedną, niewolniczą kreaturę, niezdolną ą n jak:ego 
kolw ek oporu,

Lecz tym razem, wbrew służalczej uniżoności 
I pełniej szacunku bojaźni, jaką u-czuwał zawsze 
wobec swego pana i władęy, n e mógł się po­
wstrzymać I zapytał, wodząc p0 eałym pokoju 
przerażonym wzrokiem:

— Książę pan n c nie słyszał? 1
— Bałwan! — krzyknął Morenos, oszalały ze 

itrachu i ze złości, — Co miałem słyszeć ?
— Książę panie... ja się boję... coś tam chodzi1... 

bełkotał stary sługa, ledwie trzymając się na no­
gach.

„Tam coś chodzi..." jąkał, wskazując na kąt 
ookoiu

ki za 25 gramów 80 marek, Przedni turecki 25 g ra ­
mów 65 marek, Średni- turecki 25 gramów 50 mk., 
Jawajski 25 gramów 35 mk.. Przedni fajkowy 25 
gramów 25 marek, Zwyczajny fajkowy 25 gramów 
20 marek.

(.) Zapom oga dla funkcyofnaryuszów pioiloyŁ
W  myśl uchwały Rady ministrów, funkcyonaryu- 
sze pól-icyi otrzymają jednorazowy zasiłek, wedle 
następujących norm. Służba zewnętrzna -otrzyma: 
komisarze 10.000 mk., podkomisarze 1 aspiranci- 
9000 m k, starsi przodownicy , przodownicy, star­
si posterunkowi, posterunkowi 6000 mk., urzędni­
cy i funkcyonaryusze biurowi, pobierający pobory 
według VIII rangi 10.000 mk., IX 3 X 9000 mk., XI 
i XII 7000 rak., woźni 6000 un-k. i gońcy 2500 nflc. 
Poza tera otrzymają funkcyonaryusze dodatek ro­
dzinny: róUz;na mała 2000 mk., rodzina Średnia 
3500 mk. ; rodzina dużą 5000 m k

Dowództwo miasta ogłasza: W interesie bez 
pieczeń siwa ogółu zostały wydane ostre zarzą­
dzenia szczególnie na wszystkich terenach kole­
jowych. Nie wolnld chodzić po terach-, obiektach i 
terenach kolejowych. Należy na każde zawołanie 
patroli wtojskowych lub policyjnych natychmiast 
stanąć. Przekraczający ten zakaz narażają swe 
życie na niebezpieczeństwo. , -

KOMUNIKATY.

Kolonia T. N. S. W. w  Podsobum to to  Lfekk
W yjasj młodzieży na kolonie T. N. S. W nastąpi 
15 bm„ o godz. 22.50 (10.50 wiecz.). Uczestnicy 
Kolonii zebrać się mają punktualnie o 8-miej na -pla­
cu p-rzed dworcem. B  lety jazdy zakupi się wspól­
nie na miejscu zbiórki.

(PAT.) O rachunki z  ofiar tta G. Śląsk. O trzy 
maliśmy następujące -pflsmo z prośbą 0 uimiesz- 
ozenie: Mam zaszczyt prdsić najuprzejmiej 
wsizłystkie Banki .j, iWsitytucy-e fulainsowe. k tóre 
zajm ow ały się zbieraniem -olffar n!a akcyę ple­
biscytow ą G. Śląska- z 1 wyjątkiem ofiar rta cele 
-powstańlla/ alby zecbci a'ły przysłać ml łaskawie 
wyciągi z adinośnych rachunków . Jap  Dytarig, 
prezes kom isy i liikwidatyjnej dla spraw  pleibi- 
scyttoryoh. — W arszaw a, Pąlłlalc Najmiestni- 
ko w k R

Morenos rzucili w tę stronę -błyskawiczne 
spojrzenie.

Nagle zatrzasł się cały.
Zaszeleścialo coś u drzwi.
-Pan i służący spojrzeli po sobie zsin eli obaj, 

zrównan-j w  'ohydnej trwodze.
Drzwi otworzyły się cichutko i dźwięczny 

głos, przyc szony umyślnie z powodu spóźnionej 
pory, zapytał:

— Czy można p rz y jś ć  po-wiedzieć ci -dobra 
noc, ,0jcze?

'Była to l-rena, w  ślicznej swej białej sukience.
Miękkie jej włosy, trochę zwichrzone tańcem, 

spadały na polćzki, pobladłe nieco ze zmęczenia.
— Ol! co to? — Jan tu?
„No cóż, Janie, co tam było?
„Oipo-wiadają, że podobno widziałeś ducha.

.„C zy  rzeczywiście, Janie? Prawdziwego 
ducha?"

■Śmiała się cfchutk© i spoglądała na oica, jak­
by chcąc mu poddać swoją intencyę i z nim ra­
zem wyśmiać starego tchórza, tego śmiesznego 
Jana.

Zmieszał ją jednak wyraz posępnego niepo­
koju, wyrytego na twarzy Molrenosa.

— Mówią także, że i ty ojcze widziałeś1 du­
cha... w  gabinecie — ciągnęła dalej jyż z mniejszą 
śmiałością.*

— Kto to mówił? — pytał Morenos, głosem o- 
cbrypłym i jakby zdławionym.

— Takie pogłoski -krążyły na balu. -potem, ^ iy  
Jan nas tak bardzo przestraszył.

— Bajki)! — rzucił ze złośc'ą książę.
— O chi! ja się nic nie 'boję — mówiła Irena — 

uśmiechając się rozkosznie.

K O M U N I K A T .
W szyscy  Oficer ówie i rów norzędni, prze- 

niesieni w  steln- spoczynku po drf-u 1. kwtietoiąi 
b. r. zgłoszą się bezzwłocznie w  przynależ nem 
P. K. U. Należy przynieść z sobą akt ślubu > 
m etrykę urodzenia1 dzi&ci.

D. O. Gen. Lw ów, W ydział V. a. S z t
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EKONOMISTA^
Kursa giełdy lwowskiej.

Lwów, l i .  lipc*.

Waluta marfcowa*
I. A krye bankowo ta  n tafeą  <^cxa-i z ■ błs-

Bn* o**. gwfctikowy 
IV t V cm.

Baak  iłyzkar i u ifT 
Bari: WyrtBB f i p f i o  
Barie m a n k f
Barie Małopolski

f » t  0*«t 
■•rim LjirtL Raty n r

280 16-80 485-— ——
280 -  700*— — — _
280 30 750•— — — -------
280 28-— 421*— —
280 25 -40 700-— — - __ _

B arir psw szech. kredyt. 14$ 7—  3J0-— —
Bonk przemysłowy 283 28’- - 543*— 560*— 565 
~ ' ' isUcred.Bank , ga li*  280 35-— 550-— — .  —

U. Akcye Towar*. haadlowyett I yr»rny*#»w yck

T-ew. akc. braw. lw em  
Tew- akc. CW eterów 143
Tern akc. War. k art 143
„Ćmielów* fabr. perce]. 1030 
F ab r. cem enta .P e rtla n d

600 100 13900-— —
-  2325-— 2425- 
21 1750— — •
— 1750— —

149 28 ——Ssezakewe*
Tow. akc. „GttSeya*
To w. aka Gaf*te 
Tow. akc. Gośka 
.O ikos*, zskŁ prz. Orz.
Waraz. Ska akc. bodow y 

.Parow ozów * I.ill.em . 500 00 1725 -  1800*-
Pezet 500 — 1050—  - ■
.Pocisk* ZakŁ amunic. 350 00 775—  875-
Polski Głob 500 100— 1250—  —

493 301 8W00—  —
149 22-50 2000*— 210CK 
146 15-409000“— —■ 

1300 — 3900— 4100--

Polska nafta 
Polskie Tew- bandlewe 
Tow. łx ł .  Rakszawa 
Zakłady alotrtr- .Siersza* 
Gai. Zalcł. góra. Siersza 
Tew. _  ZiałeatewsU

-2375—

-2000 

-4000 

-1750 

-  800 

.2050500 75 2003—  2100'
400 21 1100—  — '
140 56 5300—  - •
14 3 5-60 2200—  —■
140 — 7300—  —•
140 2 3 - 9 0 0 3 —   —

Listy zastawna za sto marek Aezkapea* Matą*)
Bank małopolski 4 i pel isa.
Baak bip. <roL 4 i p fl pro.

99—  191—  —* 
104—  108—  —

Przeciwn e, byłabym niezmiennie rada, gdy* 
bym mogła poznać tego... diucha

— Cicho bądź!
Rzuc ł te słowa odruchowo, jakby pod wła« 

*fzą tajemnego ię-k-u.
— Afeż ojcze, ty  się gniewasz naprawdę! 

za co?
— Nie zważaj na to dziecino. *' -
„Idź spać, córeczko.
„Straszin iel już ;późno.
— Przeciwnie, ojcze, jest .bardzo wcześnie.
„Dzień już niebawem zaświta — rzekł*

dziewczyna, całując ojca.
„Al© swoją drogą, powiedz mi danie, jak wy* 

glądał ten duch, którego się tak przestraszyłeś, żl 
aiż zemdlałeś?

— To -był książę Stelio de Vilłanes —■ proszą 
panienki — bełkotał stary.

— Twój kuzyn, ojcze?
„Ten-, z którym spędziłeś twe lata młodości, 

jeśli się n e mylę? — pytała Irena."
Książę zmieszany zdołał ledwie odpowiodz ed 

kiwnięciem głowy.
— I on tu chodzi, tak po zamku?
„Och! jakię to wzruszające — -rzuciła Irena.
„W zamku będzie teraz straszyło!
„Ależ to zupełne tak, jak w Elseneu-r, kiedf 

widmo króla ukazuje się synowi jego, Hamletowi
„Jednak, o ile wiem, n e zamordowaliśmy 

Stelia de ;Villar:es, n ©prawda ojcze, żeby musiał 
-do nas przychodzić i doraa-Mć sję zemsty?"

tC. i  a . )

i
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k bp*. gać. 4 pro, 
tok  Up. tr-teć. 4 i pA  atm

Polski bank kr. 4 i półpto.
Polski bank kr. 4 pro.
To w. kred. fa L  dam , 4 i  i H  jr% 
Tom. kred. gaL ziem. 4 rrau 
t u k  kred. z ieu . 4 i p il ars.

Komom. Bantu fer»|. 4 ! pA pr»  
K onna. Banin kraj. 4 pro. 
Koleje lokaL Banko kraj. 4 rm .

Pożyczka kraj.

Poć. kraj. s  r. 
P o i. kraj. z c.

1913 4 i
1914 4 .

pól ary, 
pół pro.

94’— f6"— ——
99'— 101-—

1 0 4 '- 105— —’—
100'— 102*— — •—
106*- 108' — —• _
102'— 104’- — •—

89*— 101— —.—

l i i a i i  b iaf.l

109*- 102—
& 3 '~ 90— —•—
8 8 - - 9 0 ' -
88 '— 90*— —■—
83'— 90— —•—
8 8 '— 90"— —■—
88 '— 90— —.—
91— 93—
93"— 97—
3 8 '- 90'— —•—
83'— 9 0 * - —■—
88' — 90'—

y. Walut/.
Robie carskie na 109 rb . 440 -  500«_

po 500 rb. 24 3-— 2«i>-
,  ,  drobne 180’— 2 80 '-
,  damskie po 1000 rfł. 55'—  75’—
.  ,  po 250 35"— 55'—
„ „ k ierenki(po  40123) 20 '— 2 5 '-

Karbowańce po 1000 3 '—■ 5 '-
G rzywny po 500 i wyżej 6 '— 10'—
i frank francuski 135'— 150*—
l frank szwajcarski 260'— 2 90 '-
1 L. Steriing 6200'— 7000 '-
1 dolar am erykański 1825'— 1975 —
l dolar kanadyjski 1550 — 1650 '-
Marki niemieckie (po 10O0) 2500'— 2730'—

(po 100) 2400'— 2600--
J  # (drobna! 23 J0'— 2500 '-

Lei rom ańskie pa 500 2650'— 2850'—
.  .  drobna 2550'— 2750'-

Liry włoskie 65*— 8 5 '-
Czeskie korony 2500'— 2 7 0 0 '-
Czeskie korony niższe 2400'— 2600'—
Korony austc. aiam . stem plow ana 200*— 230*'

VL ftewłcy.
ł ł a  Londyn 6500*— 7000‘—

0 Paryż 135"— 155—
, Znrycb 270 '— 300' —
. Prago 2 5 5 0 '-  2750—
,  Wiedeń 2 5 0 -  280—
.  Berlin 2 6 0 0 '-  2800'—
„ Newy Jork 1750'— 1950—
. Medyolan — *— — ' —
9 Bak areszt 2700'— 2900'—2825
,  Bruksela —'—
a Kopenhaga — '—
a Finlandya —'—
.  Holandya
.  Szwecya —‘—
a Norwagia

VII. Rata bankowa.
S to p a  eskontow a P. K. K. P .6% .

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lwów, 13. lipca.

ipó chiwflłpwcj znaczmieij zwyżce walut zagra­
nicznych łcursa spadły do poziomu wczorajszych 
notowań.

Dewizę na Czernilowce płacono 2825 i 2850 
zresztą w walutach na giełdzie obrotów nie było.

W akcyaoh bankowych obroty małe, płacono 
Bank przemysłowy 555 i 550.

Targ akcyj przemysłowych słaby.
Chodorów ustalił się przy kursie 2375.
Polska Nafta przy kursie 2050.
Parowozy poprawiły się z 1750 na 1760, Po­

ciski z 800 na 850.
Oikos płacono 4000.
Gafota początkowo 2000, następnie 2050. 

wkońcu 2000.
Tendencya chwiejna, usposobienie w akcyach 

spokojne, w walutach rezerwowane.

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY POPOŁUDNIOWEJ
Lwów, 13 lipca.

Na dziesiejszej giełdzie popołudniowej tenden­
cya chwiejna. Obrót obcemi walutami średni

Dolary amerykańskie 1920— 1925, jedynki 
I dwójki 1890— 1900, dolary kanadyjskie 1650— 
1680, jedynki i dwójki 1620— 1630, marki nie­
mieckie 27*00— 27’20, setki 25 70—26'80 drobne 
26-50— 26'60, leje 28-50— 28*50, drobne 27 80— 
28"— . czeskie korony 28 00—29*.— drobne 27"50 
do 27'60, austryackie tysiączki 2700 —2750, setki 
340*00—350 00, 50-koronówki 1800*00— 1850*00, 
20-koronówki 23"00—23"50, 10-koronówki 20*00— 
22*00, franki francuskie 110‘00— 115*00, funty 
szferlinfii 5800—5900, ruble sięciosetki 2*60—

2*75, setki 4-80—4 ‘85, 25-rublówki 2-50—2*55, 
10-riibl. 2"20—2*40, reszta drobnych od 1*10— 
1 *60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45 00, karbowańce 3'80— 4*00, 
hrywny 11 "00— 11 "50.

Złoto: 20-kor. 7400— 7500, 20-frankdwki 
7300— 7400, 20- markówki 7700—7500, funty 
szterlingi 7600— 7700, 10-rublówki 9 0 0 0 —9100, 
dolary 1780— 1790.

Srebro* Korony austr. 120— 123, floreny 
250— 260, ruble 350—360, kopiejki 1*20— 1"25, 
dolary amerykańskie 1050— 1100, połówki i 
ćwiartki 1000— 1020, dolary kanad. 650— 660, 
<*robne 600—620.

Giełda krakowska.
Kraków, 13 lipca. 

(PAT.) Transakcyi nie było.
Waluty i dewizy.

Waluty Czoki
poszuk. żądano posznT. żądana 

2 30 2-50 2 50 270
26  —2 4 - 2 5 . -  27

2 4 - -  26 '— 2 5 - -  27 —

Korony aestryacklo
Korony czesko-sławae 
Franki francuskie 
Dolary S t. Zjednocz. 
Lei rum uńskie 
Liry włoskie 
Marki niemieckie 
Franki szw ajcarskie 
Funty  szterl.
Ruble carskie po 509 

- , 1000 
F Io « n y  ho lenderskie

Kursa giełdy warszawskiej.
Warszawa 13 lipca.

(PA T.) Kursa giełdy z 13 lipca. Akcye: 
Transakcye : Bank Dyskont. Warsz. I— V- emisyi 
2350, Bank Handl. Warsz. I—VIII em. 1900, 
Bank Handl. Warsz. IX em. 1800, Bank Kredyt, 
w Warszawie I— V em. 3000, Bank Zachodni 
1530, Bank Zachodni V em. 1440, Warsz. Tow. 
kopalń węgla I— IV 15700, Lilpop Rauh et Loe- 
wenstein I— II em. 3450, Rudzki i Ska 25750, 
Starachowice I— II 7350, L. J. Borkowski I—VI 
em. 1615, Bracia Jabikowscy I—V 1425, Warsz. 
Tow. Handl. i Żegl. I—III 2375, Ostrowieckie Za­
kłady 8350, Polska Nafta I—111 2375, Przemysł 
drzewny 1675, Elektrownia w Pruszkowie I— 111 
em. 835.

Papiery procentowe: Obligacye. Transakcye. 
6 prc. z r. 1917-18 Mk. 100 81-5. — Listy za­
stawne. 4 i prc. ziemskie 291, 5 prc. m. War­
szawy 475, 5 prc. m. Kielce 245.

Waluty: Transakcye. Leje rum. 26*50, Do­
lary Stanów Zjedn. 1890, Franki franc. 152.

Dewizy: Transakcye. Berlin 26"50, Gdańsk 
26*50, Londyn 7050, Paryż 155, Wiedeń 2 ’60.

„Targi Wschodnie".
Lw ów , 14. lipca.

Dnia 11. lipca1 odbyła się w  Izb^e han-dllo- 
wej i przem ysłow ej w  Bielsku póid! 'przewodni­
ctwem  prezydenta  Izby itoż. W einschenka kon 
fereneya reprezentantów  „Targów W schod­
nich" z p r z eds ta  w  'iciel a-m ? bielskiego handlu ii 
przem ysłu. Po zagajeniu posiedzenia przez 
prez. W ePschentoa delegat „Targów  W schod­
nich, w skazując na nasz nowo otw ierający się 
wschodni rynek  zby tu  i położenie Lwoiwą, pre 
dystynowainego do pośredniczenia w  handlu 
ze W schodem , dalej} na dosko§a;łą ofcalzyę w za- 
jetmnego poznania -niaiszej produkcyi krajoiwej', 
zachęod tutejsze sfery handlowe i przem ysło­
we, wobec wielkiego zainteresow ania się za­
granicy Targami, do tjaHc dajTczrfejiszego udzia­
łu w  Targach w ich w łasnym  interesie i celem 
zaiprOidukowain 'a wobec zagranicy naszego 
przem ysłu, którego niektóre gałęzie śmiało 
już i z powodzeniem z nią konkunolwać potra­
fią. Reprezentanci poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu okręgu bielski egoi, powitali z uznaniem 
inieyatyw ę Targów  W schodnich, k tó re  szcze­
gólnie dla tutejszego okręgu, eksportującego 
Już darwniej przed wójną sw e produkt3 hą 
W schód, nadarzają sposobność Zdobycia dla 
tych sfer talk pożądanego miejsca zbytu j o- 
św adczy li imieniem w łasnem  i reprezenttowa- 
iryęh p rzez  siebie tom , że T argi W schodnie

obeszlą tak  wydatnie, jak one na to zasługują, 
w yrażając  nadzieję, że rząd w  zrozum  lentu do 
mjosłości dziefła dołoży wszelkich starań, b y  u- 
możl-wiić i utaitwle eksponentom wzięcie udzia 
łu w  Targach. W  szczególności odnieść to na­
leży dó kowieeznyoh ulg taryfow ych oraz 
spraw ności w  odpraw ie przeznaczonych -n-ą 
targi przesyłek eksponatów, m i  co przy  
w szystkich zagranicznych w ystaw ach s Jarm ar 
kiadh szczególną kładzie się uwagę. P rezyden t 
Izby handlowej i przem ysłow ej toż. W ein- 
schenk utw orzy! m iejscow y kom itet, k tórego 
zadaniem będzie -działalność w  myśl m tencyi 
T argów  wschodnich i zorgartizowain-e należy­
tego w ystąpienia tutejszego -przemysłu na Tar 
gach 409

Wiadomości giełdowo-handlowe 
z Gdańska.

Gdański Oddział ifrmy LAiMiBERT i KRZY-
SIAK nadsyła -nam następujące sprawozdań e
za ubiegły tydzień.

G d a ń s k , w  Bpcu.
Kurs marki polskiej ustalił s'ę w Gdańsku w 

ostatn m tygodniu na mniej1 więcej 4.50, również 
ustalił się kurs dolara na około Mk. n. 75.—, oraz 
kurs funta sterl nga na około M-k. n. 280. — To 
ustalenie kursów nie przyczyniło się jednak do 
ożywienia zainteresowan a się, albowiem kurs ter 
jest zbyt niekorzystny tak w stosunku dc marki 
polskiej jak i do marki uemieck ej.

Ruch statków utrzymuje się na poprzedniej 
wysokości. Do portu gdańskiego zaw nęło 57 stat­
ków w tern 45 parowców różnej w  elkości i 12 ża­
glowców. Znamiennem jest, że z Ameryki przy­
był tylko jeden parowiec. Pod polską flagę przy­
był tylko jeden mały -parowiec ..KRAKÓW** ; Ki­
ka żaglowców. W  ostatnim tygodniu znowu wy­
darzyły się większe kradz etże w porcie, zwłasz­
cza jeden statek miano okraść w przeciągu' jednej 
nocy aż na Mik. n. 150.000.

W  ostatn m tygodniu pojawił się w  Gdańsku 
pierwszy numer tygodnika „RYnek Gdańsk ", wy- 
daw any w polskim i niemieckim nakładzie przea 
Dom Bankowy Senratycki.

Tłuszcze wy kazuj ą w dalszym cągu ten den- 
cyę zwyżkową, mimo braku popytu i nagromadze­
nia znacznych zapasów w Gdańsku. Za tłuszca 
roślinny Denofa żądają Kr. norw. 1.80, a za smalec 
amerykański Armoura już 31.50 Doi. za 100 kg. 
cif, za słoninę 25jĄ Doi. za 100 kg.

Zainteresowanie s'ę tłuszczami techncznyml 
jest w każdym razie większe niiż tłuszczami jadal­
nymi.

Mąka. W  ostatnich czasach ożywił s:ę popyt 
na mąkę, szczególnie to  prowincyi bałtyckich, 
przyczem za Fi rst Cle ar osiągano maximum Doi. 
9.— do Doi. 9,30 fob, to jest niżej cen św atowych. 
Zapotrzebowanie do Polski zupełne nstało i od- 
b orcy starają się zrzucić z przyjętych na siebie 
zobow ązań.

Ryż. Z powodu posuchy i nieurodzaju wstrzy­
mano w Burmie wydawanie licencyi eksporto­
wych, wskutek czego ceny poszły ogromnie w  
górę. Za Burmę nowego zbioru płacono w Gdań­
sku Mk. n. 5.60Go 5.70, za Sa:gon I. Mk. n. 5,10 do 
5.20 za kg. Btto c'f Gdańsk, przyczem podnieść 
należy zupełny niemal brak tego towaru w Gdań­
sku.

Bliższych informacyi udz;eli interesowanym 
lwowski Oddział f rmy Lambert i Krzysak, u-l-tca 
Podleskiego 7.

Z TARGU LWOWSKIEGO.
* Lw bw, 14. jtpca.

I Ruch na targo-wwkath wicz-orajszyęli b y ł 
w  cafe ożywf.oiny tak, że popyt przew yższał yo  
dąż. W 'Szczególności panował wielki njatlok 

-przy -owocach jak wdśriie. -czereśnie. borówKi i 
pozOmki, o które toczyły  się formalne bójki. 
W ,:elką b y ła  podaż kartofli m łodych, k tóre 
sprzedawamd -ba całym  ryn'kn po SkaTtelrtw-a- 
mej cenie 15 marek za kilo a na pl. Malickim juź- 
,po 16 m arek. Rito chleba sprzedaw ano po \29  
,-dto 130 mk., przyczem  przew ażnie podaw ana
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cfwukJlowe IbechenM. L'itr mąki pszennej trato­
wano po 90 mik. a poniew aż rów na się on p ra  
w4e funtowii; kiio W ypada nat 180 m k, W prost 
niezrozumiałą jest horenidatoa wprajst Saflc ne 
porę letnią cena m asła1 deserowego, k tóra s~ę 
w aha między 580 a 600 mk. J aja notowano po 
9—10 mk., litr mle'k,a' 35 rak., kw aśnej śm ietany 
120 mik., kilo sera 140 mk. Centy ilnhydi a rty ­
kułów pozostały praw ie bez zm iany

f  fironlEa sportowa;
Lwów, 14. l®pca.

Akademicki Klub TuryStycan'y we Lwowie.
którego tegorocze wycieczki cieszą się ogromną 
frekweneyą młodzieży akademickiej, chcąc lej u- 
roożliwić przed rozjazdem do domów poznanie 
'chociaż części Karpat, urządza 17 i 18 bm. (nie- 
. dzieła, poniedziałek), na zakończenie roku szkol­
nego, pod przewodnictwem kol. Zygmunta Orło­
wicza, zbiorową dwudniową (wzgl. jednodniową) 
■wycieczkę do Skal w  Bubniszczach i na Zelemsn 
nad Skolem. Program wycieczki obejmuje: w
pierwszy dzień zwiedzenie skał bubnśskioh, wyj­
ście na Klucz (927 m.) i przejście przez najpięk­
niejszą w tych stronach dofiinę Kamionki do Dę­
biny; w drugi dzień wyjście na Zełem n (1177 m.) 
i Kiodrawiec (1240 m.), zwiedzenie Skolego i Hre- 
benowa. Wyjazd ze Lwowa 16 bm. o 6 15 pop., 
powrót 17 wzgl. 18 bm. o godz. 9‘30 wiecz. Ko­
szta wyniosą 200 mk., wpisowe 25 mk. Zgłosze­
nia i intormacye w  piątek 15. bm. od godz. 5—7 
popoł. w  Czytelni Akad. (ul. Łozińskiego 7). — 
Dzięki porc-zumieniu z Oddz. Iw. Twa Tatrzań­
skiego uczestnicy wycieczki AKT. do Bubniszcz 
będą mogli brać udział w ćwiczeniach taternickich 
linami.

Morderstwo z zemsty.
Lwów, 14. lipca.

(—) W dalszym ciągu śledztwa stwierdzo­
no, że morderczynią Bukatowej jest 28-letriL 
Marya Ficek, córisa dozorczyni, zamieszkała pr y 
ul. Nowy Świat 1. 6. Dziewczyna ta lekkich o- 
bvczajów, utrzymywała się ostat ieroi czasy z 
„kabalarstwa", ciesząc się nawet znaczniejszą 
klientelą. Mieszkała ona dawniej w sąsiedztwie 
Bukatowej, którą podejrzy wała-o wyzvsk, jakiego 
dopuszczać się m ała na niej wraz z  narzeczo­
nym jej za pośrednictwem nieznanego z nazwi- 
Bka człowieka. Na podstawie j j zeznań areszto­
wano nowe rze^om eło narzeczonego jej, pluto­
nowego żandarmeryi z Równa.

Po stwierdzeniu jednak, że zamordowała 
ona Bukatową w chęc zysku, gdyż zabrata od 
t upa 2500 m. i chciała jaszcz ograbić miesz­
kanie zamordowanej, czemu przeszkodziła Marya 
Ko icka, dzięki której aresztowano morderczynię, 
oskarżonego plutonowego puszczono na wolność.

Niebezpieczna rodzina.
Liwów, 14, lipca.

Od szeregu miesięcy jakiś młodzian, poisia 
dąjący różne legitymacye, pod pozorem  na­
tychm iastowego dostarczenia za tańszą  cenę 
od paskarskiej-cukru w yłudzał we Lw ow ie od 
łatw ow iernych osób tytułem  zadatków  znacz­
niejsze kw oty  sięgające naw et kilkunastu ty­
sięcy marek.

Młodzian ów, jak już nieraz w  kronice 
wspominaliśmy, ■ w yprow adzał siwą ofiarę do 
W-asta radząc jej czekać na chodniku iprzed ka 
mienieą o bram  ę przechodniej w  której znikał 
by następnie wrócić do mieszkania pczostawio 
nej w mieście ofiary i ograbić ją z mienia. Po 
n e w a ż  sp rzy darz  "ten od szeregu miesięcy p;o - ' 
dębnych oszustw i kradzieży popełnił około 50 
przeto wyślodzen era jego osoby zajęto się bar­
dzo go rfw ie  i przeznaczoimo do tego inspektora 
frollcyi Riedlerą.

Po diłuższem śladizenu, udało się Riedle- 
ro w i stwierdzić, że sprytnym  oszustem i zło­
dziejem jest Jam Woźniiaklewiez, k tóry  jednak 
dotychczais rwe został przytrzym any. _

Podczas dochodzeń stwierdzał Riedler, że *

' rddzróa polszukUwainego <tj. m atką Aniela, sio­
stra jego J uli a i brat W ładysław  zamieszkali 
,/Pod Dębem" 18 nie tylko wiedzieli o jego 
„spraw kach" i k o rz y s ta t  z łupów, ale naw et 
pomagali mu względnie radzili w  wyborze o- 
ffar. W obec tego aresztow ano ich £ zamknięto 
w aresztach policyjnych.

W czoraj pod'czas rew izyi w  mieszkaniu a- 
resztow anych poiznałj sąsiedni z poblftzkiah ka  
mienie wielką ilość sw ych rzeczy, k tó re  zrabo 
wano im podczas rozruchów  listopadow ych w  
r. 1918. Niektórzy, z poszkodowanych tw ierdzą 
że z obaw y przed zem stą Woźmiakiewiczów 
nie zawiadamłalii w cale policyi o „krzyw dzie", 
jaką im w yrządziła  ta  rodzin® przyw łaszcza­
jąc sóbie rób rzeczyi. ’ A "

Sensacyjna kradzież 
w Warszawie.

ARESZTOWANIE ARTYSTY.
Póbyt artystów rosyjskich w  Warszawie. — 
Zniknięcia klejnotów. — Śledztwo policyjne. 
Symulowany rabunek. — Odfflalez>enie klej­

notów.
Warszawa, 13. lipca.

(.) Ostatnio przebywali w  W arszawie artyśoi 
rosyjskiej grupy dramatycznej z Kijowa: Marya 
Baranisldna, N na Garnicz-Garnicka, Wiktor Zo- 
łotarew, 5 letni syn Gariaiekie] oraz Nowlkcw b, 
student uniwersytetu kijowskiego, a  wreszcie go­
spodyni BaMnowiczówna.

Gdy dmfla 25. ub. m. artyści powrócili z urzą­
dzonego w  Świdrze koncertu, zastali gospodynię 
swą z zakneblówanemi ustami przywiązaną do 
łóżka. Przybyła na miejsce policya stwierdziła1

kradzież naszyjnika z trzema brylantami, w a . 
gi 12 j pól karat#, wartości ok°ło 5 mH'onów 

marek,
oraz zegarka wartości 25.000 mk., własności Jednej 
z artystek. Po skończonemi dochodzeniu zarządzi 
la policya poszukiwani® rzekomych bandytów.

Przybyły ma miejsce kradzieży komisarz po- 
licyi Nowak wraz z psem policyjnym, doszedł do 
przekonania, że była to* symulacya napadu, i że 
sprawcą milionowej kradzieży musi być ktoś z 
domowników. Gospodynię, która (nile miała śla­
dów od uduszenia, ani od zaciśnięć sznurami, .are­
sztowano. Twierdziła om;a ustawicznie, iż do mie­
szkania wtargnęli trzej bandyci, którzy za­
kneblowawszy jej usta i obiwszy ją, zabrali klej­
noty. Właściciel willi oraz inn® osoby, które dnia 
tego do późna przebywały w ogrodzie, nie wi­
działy żadnych podejrzanych osób, ani mie sły­
szały nawoływań. Podejrzenie komisarza Nowaka 
padło na art. Zołotarewa, którego po kilku dniach, 
po. zebranto obciążającego materyału aresztowano 

Zołotarew przyznaj s h  do kradzieży a Babi- 
nowlczówna do współudziału.

Następnie komisarz policyi Nowak udał się z 
^ołota-rewem do Świdra, gdzie nad rzeką zakopa­
ne były wszystkie skradzbne klejnoty. Zołotare­
wa i Babinowiczównę osadzono w areszcie cen­
tralnym.

Z SALI SĄDOWEJ.

Wyrok na c otkobójczynie
MORDERSTWO W NOC SYLWESTROWA.

Lwów, 14. lipca.
W  Hołowsku rawskiem p ecloro sierót Hnide- 

ców mieszkało razem ze swa ciotką Marun.ią 
;Kłym. Z powodu ncmoralnego prowadzana się 
starszych siostrzenic, a to 20-letniej Ewy i 18-ie 
tniej Maruni, często powstawały między sierotami 
■i ciotką sprzeczki. Ażeby tym rodzinnym niesna­
skom koniec położyć, najstarsza sierota Ewa po­
stanowiła ciotkę zamordować. W  tym celu obie­
cała kochankowi swemu Luciowi Zadołynnemu 
znaczniejszą zapłatę, by dokonał teł zbrodni. Luć 
zrzekł s ę zapłaty, obiecał Jednak pomoc.

Wtajemniczona siostra Lucia Zadofyirnego, 
Marya. również radziła Ewie Hnidec, by raz skoń

czyć z c otką ł nawet przyniosła tłoczn ę do ubra­
nia kapusty, jako najodpowiedniejszą do spełnie­
nia zbrodniczego czynu. Chcąc wziąć udział w moi 
Jerstw ie, spała nawet raz w chacie z sierotami i 
ciotką. Wówczas jednak z mew adomyeh przy­
czyn nie dokonano morderstwa.

Dopiero w  nocy na 1 stycznia 1920 r. Ewa i 
Marunia Hndec oraz -17-letnia Parańka Zadołyn- 
na zbudziły Są c 3 rano i postanowiły zamordo­
wać M arunę Kłym.

Ewa Hnidec ofiarowaną przez Maryę Zado- 
łynną tłocznią uderzyła w głowę swą ciotkę, za­
łamując czaszkę. Po dokonaniu morderstwa 

schowały trupa do beczki z kapusty 
i dop'ero nazajutrz po wylco,panie Golu za stodołą, 
zagrzebały gc. Ażeby zaś młodsze rodzeństwo nie 
zdradziło tajemnicy Luć Zadołynny zagroził im 
śmiercią, jeśli cokolwi ek powiedzą o tern, co wi­
dzieli.

Sąsiadzi w  kilka dni zauważyli brak Marun' 
•Kłym,, jednak nie przypuszczali, by tak straszne­
go morderstwa mogły dopuścić się na niej siostrze 
nice. W  kilka miesięcy dopiero później Michał 
Kłym znalazł na strychu s ostry swej Kaśki Kłym 
rzeczy zamordowanej. Zawiadomiona o te p  źan- 
darmerya wszczęła śledztwo, podczas którego 
przyznała się do winy Ewa Hnidec..

Na podstawie zebranego przez źandarmeryę 
materyału prokuratorya 

oskarżył® Ewę 1 M arudę Hnideic oraz Fairańkę 
Za Jołynną o morderstwo, 

zaś Łbcia Zadoiynnego, Kaśkę Ktym i Maryę Za 
dołyrmę o współudział w  morderstwie.

Dnia 23 lutego b. r. rozornwę w tej sprawie 
odroczono Celem zbadania stanu umysłowego Ewy 
Hnidec. Ponieważ jednak lekarze orzekli, że Ewc 
Hnidec jest zdrową na umyśle, przeto wczoraj od* 
była się.ponowna rozprawa.

W śledztwie i podczas wczorajszej rozprawy 
z wyjątkiem Ewy Hn dec nikt się z oskarżonych 
nie przyznał Ho morderstwa.

Rozprawie przewodniczył radca Fida. Oskar­
żał prokurator Ogonowsh'. Oskarżonych bronił 
adwokat dr. Pinsker.

Po naradzie ława przysięgłych zatwierdziła 
pytanie w kierunku zabójstwa, wobec czego 

zostali skazani:
Ewra Hn dec na 3 lata, M aruna Hnidec na 25 m, 
i Parańka Zadołynnć. na 2 lata więzienia, Lucia Za 
dołynnego za współudział w zbójstwie na 3 lata 
więzień a. Wkońcu Kaśkę Klym i Maryę Zadołyn 
lią uwolniono.

fflwcsr

OGŁOSZENIA
I W A T S r r  pow inny pam iętać że ty lko 

lanolinow y p nder „ D E IP J I*  
z m arką „Kogut* rad y k a ln ie is iy b k o  usuw a 
opria lość , zaczerw ienienie i s ta n  zapalny 
skóry u dzieci. — S przedaż w aptekach, 

drooueryaeh, perfum eryach. 236 
P rzedstaw icielstw o  na Lwów:

O .  Ś L I W I Ń S K I ,  u l .  T e r e s y  1. 1 6

S R E 3 R O  CHINStliS
stołow e z gw aroncyą 2'?-letn:ą, poleca 226

PW .mm  porcelan? I sima
Lwów, ul. Malicka 5. 4.

ACKOWKI
a s b e i t o w o  • c e m e n to w e j  fo 
cementu, papy dachowej, gontów, 
gipsu i innych mater. buaowl.
destsreza natychmiast firma 225

H0RS201SKII Sfta
L w ó w ,  u l i c a  B o u r l a r d a  S .

Dr. Maksymilian floiier
lekarz chorób dziecięcych. Szczepienie w godz. ord.

od 2—t-tej ul. Kleparowska 4. 7)
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WOWAR (pierwszorzędna siła fachowca obeznana z nowoczesnem warzeniem) — będzi* 
natychmiast przyjęty na dobrych warunkach do większego browaru. — Oferty pi* 
semne z odpisami świadectw i referencyami (oferty nie względnione zostaną bez 
odpowiedzi) — należy nadsyłać pod szyfrą „ZDOLNY PIWOWAR* do General* 
nej Ekspedycyi ogłoszeń M. T. K r z y s z t o f o w i e ,  L w ó w , u!. S o k o ł a  !. 4, II. piętn*

§x s a 0 Y  i p a a a

io  produkcyi w arzyw  poszukuje zak ład  ogrodniczy pod 
Lwows m. Zwiesz. p o t  “ W arzyw a" do Biura Ogł >szeń S, 
S ok ołow sk iego  ? fika Lwów, u!. Jagiellońska 7. 315

B — H
M łocarniane garn itu ry  (benzynow y lub parow yj sprze­

da oknzyjnb  B udow a, R om auow icza 11 Lwów. 394

Ha na sprzedaż kilka kamienic, w illi i dom ów  na pe- 
ryferyzch  m iasta, rów nież przyjm uje w  kom is pow y­
ższa objek ty . A gencya .Fortuna" Frydrychów 8 
III p. od  g. 3 —6. 392

Kam len'ca U -piętrow a, sta jn ia  do sprzedania. C ena ku­
pna w  w alucie austryackiej. S tru tyńsk i, Lwów, Swię- 
tok rzy  ska 4. 359

L ok om ob ile : 3, lO, 15, 25, 30, 40, 50 H P., m otory_ro- 
pne, o raz  gazow e — dostarczy  natychm iast: „Pilot",
Lwów, B atorego  4. „ 12667

ISESZKAHJA, L 3 X V .3 , J ? ' #

Poszuku,ę zara; pokoju z um eblow aniem  lub bez. Zgło­
szenia do ad .n iu istracyi „U rzędniczka1. 395

Zam ienię czterópokojow e, ładne, m ieszkanie, za trzy- 
lub  czteropokojow e w  W arszaw ie. Szybkie zgłoszenia 
H otel G eorge’a Nr. 5. 393

Z am ienię m ieszkanie trzypokojow e z kuchnią w  War­
szaw ie na  cztero lub pięciopokoj jw e  we Lwowie. — 
Zgłoszenia Lwów, .H otel G so rg e a  Nr. 4. 301

B SiE M S!T I

NIEMIEC FACHOWIEC
dy rek to r czynnej fabryki zapałek , poszukuje kap ita listy  
do za łożen ia  św iatn ie r-n tu jące j fabryki zapałek. Po­
siada w szelkie m aszyny O ferty  pod Nr. 2354 do Ru­
dolfa M osse, Bydgc szcz. 34jł

rJUłZAOY DO?R i FABRYK
m i i  m m i dla s ł i i k i  f t i i a r s a s i  i r o M i i i ®
h ł l f u  2 f | ł V O m i l S ł  mocno w ykonane, po canach 
1* -B jf 8 l i  AIS ą a ia  bardzo  p rzy s tęp n y ch — W Hur­
towni dla K'nsumórr, Lwów, Romanowicza 11. — Na 
składzie także wielki zapas m ateryalów  odzieżowych. 383

Spccyaiista chorób skórnych 1 wenerycznych

Br. MICHAŁ SALPETER
Lwów, Sykstuska 17, ard. od 8—9 i od 12 —6. 376

L  M. 40.574/21.
VIII.

O g ło s z e n ie .
D nia l sierpnia 1921 o godzinie 11 

rano odbędzie się w biurze VIII. D epar­
tam entu  M agistratu, ratusz II. piętro, 
Nr. drzwi 70, sprzedaż!’ palności fundacyj­
nej 1. kons. 599 4/4. położonej we Lwowie 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 157 w drodze 
przetargu publicznego z wolnej ręki.

Bliżisza wiadomość w VIII. Depart. 
M agistratu między 12—-2 po poi.
MAGI5TRAT KROL. STOŁ, MIASTA LWOWA. 

Lwów, dnia 21 czerwca 1921.
490 J . NfeUMANN, w. r.

ZIMM!1 mlHreditmo
O s S iz la i  ®  I n i a S e

Młate «Z2I3 (zninisi nArci

W i e i k a  f i r m a  n a f t o w a
p c s i u k u i e  d l a  s w o i c h  u r u i d n i k ó w

i zr i
Zgłoszenia: ul. Batorego !. 26 (wejście od ulicy Krzywej). 333

o c 3 . j a . c  w i o n y

63

HANDEL KO»ZENNV, DELIKATESÓW § W lH 
P o k o j e  d o  ś n L a d a ó .
p*4 fimą BU3IK-US2 SO M StSi i S-Ssa SMStffiCKISGD l
poleca T O W r„K 7 doborowej jakości, W łN A , W Ó & K I, L2SC3SRY Krajowe i zagra­

niczne. 3 7  obficie zaopatrzony w gorące i zimne przekąski. 364
Doborowa i  s a b & A & n a  K yC M K IA  p o l e c a  s i ę  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .

m eźe otrzymać ka- 
]ftjU|żdy p r z e d m i o t  
iliiiU wartości Mk. 6403. 

P ro sp ek t i szc ególy Wysyła 
się po o trzym aniu m arki po 
cztoWt:} za Mk. 6 ‘— . 337
Mdl, skrzynka rwlen 239.

i  whlkiElj llodEiosh

S S 3 H 0 W E
loco S tra ssb u rg  i bez kosz­
tów  cla. — O ferty  składać 
w m arsach  lub frankach 
ń ancuski h, pod ad resem :
N. M. Lśvy Freres, Bois 
en gros, Rigłe (Suisse). 403
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REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S Ł U  

i  H A N D L U :

CZAS 

ODNOW IĆ 

P R Z E D P Ł A T Ę !

t r
za  c e n ę  e m i s y j n ą  po 1700*— mp,
sprzedaje, zzastrzeżeniem  zatw ierdzeniaprzez RadęZawiad.

„ G A Z  Z I E M N Y "
SpałKa z  ograniczoną od po w. 396

sra Lwowie, Leona SassIeSiy 3.
Mii Rzadi i  M ii Ittł p r a l s  w

FAS3LĘ m m  Krajowi)
sprzedaje wagonowo — loco stacya L w ó w
Ksziefi. G3RZLJ@W§§CI i Wład. Am OM OUtW Z
SPÓŁKA DLA EKSPORTU I IMPORTU LWÓW, K0RAŁNICKA 4.

jjgąwłSNi
F A B R Y K A  L I K I E R Ó W

J .  A .  B A C Z Ę  W S K I
Z N I E S I E N I E  O B O K  LW O W A .

R o l i  E a ł O E s e n i a  1 7 8 S ,  340
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